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Nic nie zapowiada końca kryzysi.!. ja
ki przeżywają dzisiaj Kościół i świat 
Poruszy on chyba jeszcze wiele syste-

WIARA W ROKU 2000
mów, podważy wiele pewników. Lecz
jak długo będzie żył człowiek znajdzie
się zawsze ,,margines dla miłości",

wiadomo —- mogę służyć zarówno do
bru, jak i złu, jednostkowa i wspólna mo-
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dzięki której ludzkie pokolenia odkrywa
ją sens życia. Do takich właśnie wnio
sków dochodzi w swych rozważaniach 
publicysta „Informations Catholigues 
Internationales", Georges Hourdin.

Jaka będzie religia roku 2000? Będzie 
na pewno różnić się od obecnej. Dowo
dem na to są zmiany, jakie dokonały się 
w tej dziedzinie w ostatnich trzydziestu

dlitwa do Boga, Vi/zajemny szacunek
międzyludzki, rozwijanie jak największej 
wolności dla wszystkich, '■ówny podział 
wiedzy, zadań i zysków materialnych.

Georges Hourdin przewiduje dalej, że 
wiara chrześcijańska przeżywana będzie 
w grupach ludzi wykonujących ten sam 
zawód czy mieszkających w tym samym 
domu czy dzielnicy. Struktury kościelne

gardy chrześcijańskiej, ludzi już żona
tych i należących do niewielkich laic
kich grup chrześcijan, w których konty
nuować będą wykonywane funkcje.

W takiej to właśnie formie — bardziej 
ewangelicznej, bardziej ekumenicznej, 
katolickiej — chrześcijaństwo będzie 
religię społeczeństwa przyszłości.

Teilhard de Chardin pisał w roku 1948,

latach. Religia zmieniać się będzie w
także ulegnę zmianie. Wokół papieża.

dalszym ciągu, lecz zachowa się i j-esz- 
cze bardziej wzmocni wiarę w Chrystu
sa.

Musimy sobie uświadomić przede 
wszystkim różnicę, jaka istnieje między 
treścią wiary chrześcijańskiej, a forma
mi religijnymi, jakie przybierała. Treść

szukającego jedności między Kościoła
mi, skupiać się będzie grupa biskupów 
i księży. Niektórzy z nich zajmować się 
będę badaniami teologicznymi. Inn' żyć 
będę w zakonach, służących za model

w liście do pewnej Amerykanki : „Ota
czający nas świat w istocie swojej nas
tawiony jest na miłość. Prawdziwym za
grożeniem dla człowieka nie jest postę-
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doskonałego społeczeństwa. Kapłani,
pełniący funkcje duszpasterskie wybie
rani będą w większości spośród awan-

pujęce ochłodzenie ziemi, lecz lodowaty, 
całkowicie bezosobowy świat. Więc 
zbawieniem dla świata może być tylko 
Radosna Nowina Chrystusa o braterst- 
v\/ie wszystkich ludzi w obliczu jednego 
Ojca.

wiary chrześcijańskiej jest prosta. Za
myka się w kilku stwierdzeniach funda
mentalnych : Bóg, zbawca i motor wsze-
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chświata wcielił się w człowieka, Jezu-
sa z Nazaretu.
Chrystusowe narodzenie,

Dzięki temu, poprzez
Jego słowa.

smierć i zmartwychwstanie, iudzka his-
toria mia sens.
tym. że

A sens ten polega na
ludzie sę synami jedynego

Stwórcy. Wszyscy sa braćmi, sę istotaI-

mi duchowymi i twórczymi. Należą do 
jednej rodziny ludzkiej, która zmierza do 
ostatecznego punktu stycznego. Wszys
cy muszę sobie pomagać i kochać jedni 
drugich w wolności. Miłość ta jednoczy 
ludzkość i doskonali.

Georges Hourdin przewiduje. że w
przyszłości wiara chrześcijańska wypo
wiadać się będzie w różnych formach. 
Oto zasadnicze : bezinteresowna miłość 
bliźniego, służenie ubogim i wydziedzi
czonym, uporczywe wyszukiwanie spra
wiedliwości w stosunkach społecznych, 
ustalenie reguły moralnej dla wykorzy
stania odkryć naukowych, które jak —

MODLITWA O MĘSTWO

Boże,
daj Męstwo

na wielkie i na małe dni.
Daj .\4ęstwo

w godzinę, która uderzy 
znienacka.

Wesprzyj, 
gdy daleko jesteśmy od

Przystani.
1-V esprzyj,

IV dni pełne wydarzeń 
w dni puste słabo.ści rąk 
w dni czekania i samotności 
w dniu trudnej decyzji 
i niełatwego wyboru 
w dni gorzkie cierpieniem ciała 
w dni konfliktów i przeciwno

ści
IV dni osaczenia i odpierania 

ciosu

Boże,
daj łaskę hdęstwa, 
kiedy los stuka już do sameę^o 

dna naszych spiaw.
Daj Moc

prawego serca, 
które nie lęka się
nigdy
niczego i
nikogo
oprócz zła i upadku

Daj Moc
trwania w Królestwie Bożym.

Daj Moc Wiary w to,
że ludzkie życie nic kończy się 

śmiercią,
a czeka nas Zmartwychwstanie.

Stanisław Grabowski
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Rozważanie Ewangeliczne

BRAMA ZBAWIENIA
Uzdrowienie ślepego od urodzenia dze. Złodziej przychodzi by wykradać, 

było poważnym powodem oskarżenia niszczyć i zabijać!
Jezusa. Kontestator Boga i burzyciel 
porządku Bożego! Tak oskarżyli faijy-
zeusze człowieka Boga, Jezusa z Nara- dziwy Pasterz, dobry Pasterz, któr,’ ży-
retu. W oczach ludu prostego oskarże-
nie to miało pewien ciężar gatunkowy, ludzkim ciele, który „na to przyszedł. 
Pochodziło bowiem od starszyzny i aby owce miały życie i miały je obfi-
przywódców ludu. Tych lud się oba
wiał. Stosowali swoje prawa. Surowo 
karali w razie nieposłuszeństwa... Wy
klinali i wyłączali „niesfornych” ze spo
łeczeństwa wiernych. To już nie byli 
pasterze, ale urzędnicy swojskiej reli
gijności.

1) Za czasów Jezusa owczarnia Iz
raela znajdowała się w opłakanym sta
nie. Religijnie — rozbita, politycznie — 
podbita i okupowana przez obce mo-

Religijni przywódcy stali się Janowej ewangelii rozdz. 10, 1-21.carstwo.
przekupniami i handlarzami „świętoś
ci”.

Pod adresem tych pasterzy. Bóg da- Wykazał to Soborem Watykańskim Ii.
wno już temu skierował napomnienia
ustami proroka Jeremiasza • „Biada 
pasterzom, co gubią i rozpraszają ow
ce”. (23, 11). ■ '

Ezechiel jeszcze ostrzej i wyraźniej
się wyraża : „Oto Ja jestem przeciw ściele w Świecie Współczesnym”, Szko
])asterzom. Obarczę ich odpowiedzial-
nością za moje owce... pasterze nie bę
dą już paść samych siebie, wyrwę mo-
je owce z ich paszczy, nie będą już one żyteczniejsze
służyły' im za żer... Ja sam — mówi
Pan ■— będę szukał moich owiec i będę 
miał o nie pieczę” (34, 11),

-Mówiąc o owczarni i jednym pastę. •

rzu Chrystus wspomina o jej koniecz
nych warunkach.

— Dobre ogrodzenie
— Brama wejściowa i wyjściowa ma 

pastwiska życia.
— Mądry i roztropny pasterz.
Taki pasterz zna owce swoje i one 

go znają. Taki pasterz nic więzi, ale 
. wyprowadza owce na wolność. Nie jest 

on zazdrosny o nie, ani się nie obawia. 
On idzie zawsze przed nimi. Prowadzi 
je... One idą za nim, bo znają jego głos.

Teraz dopiero Chr>'stus daje znać
kim On jest. Nazywa siebie samego bra -

mą, przez którą normalnie i swobodnie 
się wchodzi i wychodzi. „Ja jestem bra
mą... Ja jestem dobrym pasterzem. Kto 
nie wchodzi przez bramę, którą Ja jes
tem, jest złodziejem” — móv.'i Jezus. 
Złodziej nie ma dobra trzody na uwa

Słowa mocne i demaskujące przy
wódców Izraela. Tak przemawia praw

cie swe daje za uv,'ce. „Pasterz, Bóg w 

cie”.
2) Przypowieść ta nie .straciła i dzi.ś 

swej aktualności i praKtyczności zasto
sowania. Chrystusem, przedłużonym w 
czasie i przestrzeni jest .^^ego Kościół 
powszechny. On dziś ma być dobrym 
pasterzem i bramą zbawienia. Wszys
cy, którzy wskazują inną bramę zosta
li już zdemaskowani przez Chrystusa, 
Słów tych nie będę powtarzał, Wystar
czy, w razie potrzeby, przeczytać ury-r-

Kościół naszych czasów wskazał 
światu swoje pasterskie posłannictwo.

W tym Soborze nie wyklinał ani nie 
potępiał. Jako dobry Pasterz zwraca 
się do wszystkich ludzi dobrej woli. 
Godna i głębokiej znajomości wymaga 
jego „Duszpasterska Konstytucja o KoI-

I-

da, że tak mało jest znana, tak m.ało 
omawiana na zebraniach naszych To
warzystw. Byłyby one ciekawsze i po->-

Ewangelia
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„Ja jestem bramą owiec”
W owym czasie : Jezus powiedział : „Zaprawdę, zaprawdę powia

dam wam : Kto nie wchodzi do owczarni przez bramę, ale wdziera się 
inną drogą, ten jest złodziejem i rozbójnikiem. Kto jednak wchodzi 
przez bramę, jest pasterzem owiec. Temu otwiera odźwierny, a owce

l-

słuchają jego głosu; woła on swoje owce po imieniu i wyprowadza je. 
A kiedy wszystkie wyprowadzi, staje na ich czele, a owce postępują 
za nim, ponieważ głos jego znają. Natomiast za obcym nie pójdą, lecz 
będą uciekać od niego, bo nie znają głosu obcych”. Tę przypowieść 
opowiedział im Jezus, lecz oni nie pojęli znaczenia tego, co im mówił.

Powtórnie więc powiedział do nich Jezus ; „Zaprav.'dę, zaprawdę 
powiadam wam ; Ja jestem bramą owiec. Wszyscy, którzy przyszli 
przede mną, są złodziejami i rozbójnikami, a nie posłuchały ich owce. 
Ja jestem bramą. Jeżeli ktoś wejdzie przeze mnie, będzie zbawiony - 
wejdzie i wyjdzie, i znajdzie paszę. Złodziej przychodzi tylko po to, 
aby kraść, zabijać i niszczyć. Ja przyszedłem po to, aby owce miały 
życie i miały je w obfitości”.

Pasterz dwudziestego wieku, które

ze
go owczarnia żyje w atomowej epoce 
chce dialogu ze wszystkimi ludźmi.
Chce ich poznać i przez ludzi być poz
nany. Tymi słowy zwraca się do nasze
go świata: „Powodowani pragnieniem 
ożywionym jedyriie umiłowaniem pra 
wdv, z zachowaniem oczywiście, stoso
wnej roztropności, nie wykluczamy z 
niego nikogo, ani tych, którzy rozwija
jąc wspaniałe przymioty umysłu ludz
kiego nie uznają jeszcze jego twórcy, 
ani tych, którzy przeciwstawiają się 
Kościołowi i przesiadują go w różny 
sposób. Ponieważ Bóg Ojciec jest po
czątkiem i celem wszystkich ludzi.
wszyscy jesteśmy powołani. aby być
braćmi. I dlatego na podstawie tego 
samego powołania ludzkiego i Bożego 
możemy i powinniśmy bez gwałtu, bez 

]5rawdziwvrn pokojupodstępu, w
wspiiłpracować ze sobą 
świata” (No. 92-e).

nad budową

To jest głos Pasterza, który jest za
razem jedyną bramą zbawienia wszy
stkich ludzi ; „I nie masz w żadnym 

gdyż nie dano lu-innyni zbawienia.
dziom pod niebem żadnego imienia, w 
którvm moglibyśmy być 
(Dz.'Ap. 4, 12)*.

zbawieni".

MODLITWA

Wszechmocny, wieczny Boże, dozwól 
nam uczestniczyć w niebiańskich rado
ściach, abyśmy przez pokorę tam doszli, 
gdzie Najwyższy Pasterz uprzedził nas 
własną mocą.

2 GŁOS KATOLICKI
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Dzisiejszą pogadankę zatytułowałem; 
,.Numer ostatniej szansy”. Jednak nie o 
loterii będę mówił. O czymś więcej O 
loterii życia. Złożyły się na to dwa fakty.

Kilka dni temu, wychodzęc z domu
trafiłem na moment w którym z rczpa- 
czony człowiek rzucił się z 6-go piętra 
na beton chodnika. Zabił się. Dałem mu 
jeszcze rozgrzeszenie — ale Miłosier
dziu Bożemu trzeba zostawić resztę. Ga
zety francuskie wołają na alarm. Liczba 
samobójców we Francji jest większa niż 
ilość zabitych w wypadkach samocho
dowych. To jeden fakt.

Drugi — to pytanie pewnego turys
ty polskiego ; co znaczy napis ,.SOS ■—■ 
Przyjaźń”. Spotyka się go w metro, na 
afiszach, na pięczątkach listowych. Co 
to jest za dzieło, czy organizacja, które 
w ten sposób się reklamuje — pytał.

Otóż dzieło to w r. 195.3 rozpoczął je
den z księży w Anglii. Po tym rozszerzy
ło się ono na .Amerykę, Kraje północne 
i Szwajcarię. We Francji zaczęło ono 
działać prawie dokładnie 11 lat temu, bo 
12 października 1960 r. Krótko możnaby 
powiedzieć, że SOS — Przyjaźń — to 
akcja duchowej pomocy przez telefon

NUMER OSTATNIEJ SZANSY
Patrząc na dobrobyt — a nawet na 

przesyt — panujący w krajach Zachodu, 
bardzo często zapominamy, że ,,nie sa-
mym Chlebem żyje człowiek '. Bardzo
często, więcej aniżeli chleba, potrzebuje 
cn pokarmu ducha. Otóż wbrew zewnę
trznym pozorom, tej duchowej biedy i 
wewnętrznej rozterki jest ogromnie wie
le. A nawet w krajach dobrobytu jest jej 
więcej aniżeli w krajach materialnego 
ubóstwa. Tam bowiem ludzie mają cho
ciażby jeszcze ten materialny cel — na
wet gdy wiary nie mają, nawet gdy c 
Bogu zapomnieli. Jednak v\i krajach do
brobytu — gdy człowiekowi się wydaje 
że materialne osiągnięcia nie dają za
dowolenia, a innych celów czy nadziei, 
nie ma — wtedy zostaje niczym nieza- 
pełniona pustka. Wprost niemożliwa do 
wypowiedzenia nędza duchowa. Z każ
dym dniem — owa wewnętrzna rozterka 
coraz bardziej potężnieje, owa nędza du
chowa narasta, napina się do tego stop
nia, że w każdej chwili grozi katastrofą, 
to znaczy całkowitym załamaniem się 
duchowym, moralnym, a nawet samo-

bójstwem — jeżeli nie znajdzie możli- 
vi'ości wyładowania się, lub chociażby 
spokojnego a ufnego wypowiedzenia się. 
Niestety — nie zawsze w takich chwi
lach znajduje się kogoś bliskiego a zau
fania godnego, któremu możnaby wszy
stko wypowiedzieć, wylać z siebie to co 
przytłacza, łamie i zabiera chęć do dal
szego życia.

Otóż ta potrzeba zrodziła dzieło po
mocy duchowej przez telefon . Dzieło to 
w różnych krajach nosi różne nazwy, a 
we Francji przyjęła nazwę ..SOS — Przy
jaźń” — czyli dzieło Przyjaźni spieszącej 
ku duchowemu ratunkowi cztov7ieka.

Jest znamienne, że dzieło to powsta
ło w kraju niekatolickim i że tak powiem
pierwszymi oraz głównymi jego klienta
mi są ci wszyscy którzy nie znają spo
wiedzi : więc niechrześcijanie i niekato
licy, względnie katolicy, którzy przesta
li uczęszczać do sakratnentów św.

I-

I-

I-
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Kto jest potrzebny w niebie ?

— Ludzie jakiego zawodu będą za
wsze mile widziani rv niebie ? — pyta 
Charles Clayton, amerykański profesor, 
wykładający w jednej z wyższych szkol

dant wybrał osobiście ludzi, którzy 
mieli zginąć śmiercią głodową. Jednym
Z wyznaczonych byl młody chłopiec.
Zanim go jednak odprowadzono, inny 
więzień, Marian Batko, nauczyciel gim-

w Nowym Jorku,
Dziennikarze!

i odpowiada : —
W niebie me potrzeba

r/ofctorów — mówi prof. C layton — 
bo niebie nikt nie choruje. Nie po-)-
trzeba adwokatoy^i, bo wszyscy przesz-
li już przez sąd pośmiertny. Nie 00-
trzeba ideologów, mówców, księży, bo 
wszyscy są już zbawieni. Ale ludzie na 
południu Nieba będą chcieli wiedzieć, 
co robią ludzie na północy Nieba. J dla
tego właśnie będą potrzebowali dzien
nikarzy.

Zapomniany bohater

Znany londyński tygodnik katolicki 
,,The Tablet” przyniósł niedawno cie
kawą wiadomość na temat obozu kon
centracyjnego w Oświęcimiu, gdzie w
dniu 24 kwietnia 1941 roku Rudolf
IJoess, komendant obozu, sam kiero
wał okrutnymi represjami za ucieczkę 
jakiegoś więźnia z bloku nr 2. Komen

GŁOS KATOLICKI

nazjum w Chorzowie ofiarował się
pójść na śmierć za owego młodzieńca, 
który był niegdyś jego uczniem. Nazwi
sko młodzieńca nie zachowało się.

Były to, jak podkreśla „The Tab
let”, okoliczności podobne do tych, w 
których w sierpniu tego samego roku 
ojciec Maksymilian Kolbe oddał swe 
życie za sierżanta Franciszka Gajowni- 
czka. Ojciec Kolbe dodajmy miał zape
wne jeszcze inny cel. Chciał nieść po
ciechę religijną dziewięciu innym więź
niom, skazanym na śmierć. Postępowa
nie obydwu wypływało jednak z naj
wyżej pojętej miłości bliźniego.

Ci katolicy, którzy regularnie uczęsz
czają do spowiedzi, nawet nie zdają so
bie sprawy z tego jak wielkie znaczenie 
nie tylko dla życia religijnego, ale w ogó
le dla duchowej równowagi człowieka 
ma spowiedź —. nawet gdy patrzymy na 
nią tylko od czysto naturalnej strony, 
jako na przyjacielską rozmowę w której 
można wszystko wypowiedzieć z całko
witym zaufaniem, że ten drugi ani nie 
zdradzi, ani nie wyśmieje, że gdy można 
poradzi, że będzie się starał zrozumieć. 
Jeżeli do tego jeszcze dodamy sakra
mentalną wartość spowiedzi, jako sakra
mentu przebaczenia — wtedy znaczenie 
jej urasta do niczym nie zastąpionej war
tości.

To też w niekatolickich wyznaniach, 
szczególnie u protestantów i anglikanów 
coraz bardziej nurtują myśli vzskazujące
na konieczność przywrócenia spowie-

STULECIE. - Związek Polaków iv

dzi, a wielu szczerych pastorów otwar
cie nas upomina, abyśmy nie zaniedby- 
v^ali spowiedzi, bo jak powiadają : ..Do
piero gdy jej zabraknie — wtedy zoba
czycie coście stracili i co stracą wier
ni wasi, którzy przestaną się spowiadać. 
Osobiście mogę tylko to dorzucić, że w 
mojej przeszłości kapłańskiej miewałem

Niemczech, którego prezesem jest ks. 
prof. E. Forycki urządza w niedzielę 
28 maja w Dortmundzie wielką uroczy
stość z okazji stulecia emigracji pol-
skiej w Niemczech. Bliższe szczegóły
tej ważnej imprezy ukażą się w na
szym tygodniku w najbliższym czasie.

wypadki takich niechrześcijańskich,
względnie niekatolickich rozbitków du
cha, którzy przychodzili do konfesjonału 
na rozmowę jakiej w innym miejscu i z 
nikim innym przeprowadzić nie mogli — 
i jak mawiali, odchodzili z nową energią 
do dalszego życia.

Ks. Witold Kiedrowski.
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Komunikat Biura prasowego 
Sekretariatu Episkopatu Polski

21 marca br. Biuro Prasowe Sekre
tariatu Episkopatu Polski w Warsza
wie wydało komunikat z posiedzenia 
Komisji Episkopatu do Spraw Ziem 
Zachodnich i Północnych, które odby
ło się 18 marca w'e Wrocławiu pod prze
wodnictwem ks. arcybpa Bolesława 
Kominka. Komunikat ten, dyrektor 
Biura, ks. dr Alojzy Orszulik przekazał

Uikże problemy duszpasterskie, specy- ,.wreszcie i to szybko” decyzję o uregii-
ficzne dla tego regionu Polski, podkre- lowaniu administracji
ślając pilną potrzebę nowej delimita- 
cji archidiecezji wrocławskiej i gorzo-
wskiej administracji apostolskiej. co

na konferencji prasowej dziennika-
rzom.

W obradach Komisji wzięli udział
wszyscy jej członkowie, którymi
biskupi ordynariusze Ziem Zachodnich 
i Północnych. Na specjalne zaproszenie 
przewodniczącego Komisji, arcybpa 
Kominka uczestniczyli w nim także : 
ks. bp Bronisław Dąbrowski — sekre-

biskupi sufragani z

ułatwić może dalsza stabilizacja współ
życia w pokoju między narodami.

Jednocześnie biskupi polscy potwier
dzając swoje stanowisko wyrażone w 
oświadczeniu z dnia 7 grudnia 1970 r.. 
wyrażają nadzieję wraz ze wszystkimi 
Polakami w kraju i za granicą, że u
kład między Polską a Niemiecką Repu
bliką Federalną o podstawach normali
zacji ich wzajemnych stosunków, nie
bawem nabierze mocy prawnej i wyda 
pożądane owoce. Będzie to miało do
niosłe znaczenie dla dalszych stosun
ków między obu krajami i społeczeń
stwami, służąc odbudowie zaufania i 
pojednania naszych narodów, o cotarz Episkopatu, - - -

Ziem Zachodnich i Północnych, dyrek- wszyscy proszą Boga w swych modli-
tor Biura Prasowego Sekretariatu Epi
skopatu Polski — ks. A. Orszulik, oraz 
referenci kurii biskupich Ziem Zachod
nich i Północnych do spraw’ realizacji 
ustawy’ z dnia 2.3 czerwca 1971 r. o

twach.
Kościół W’ Polsce — stwierdza na za

kończenie komunikat — ponaw'ia rów-
nież wyrazy nadziei ;ż nastąpi ą z daw-
na oczekiwane decyzje Stolicy Apostol-

przejściu na osoby prawne Kościoła skiej w sprawie ostatecznego unormo-
rz.ymskokatolickeigo oraz innych Koś
ciołów i związków wyznanio\rycb wła
sności niektórych nieruchtimości znaj
dujących się na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych.

Uczestnicy posiedzeniu — stwierdza 
komunikat - zapoznali się ze stanem

wania kanonicznego naszych diecezji 
zachodnich i północnych.

realizacji art. 1 wym. wyż, ustawy.
Stwierdzono z zadowoleniem. że \vy-
działy do spraw wyznań przystąpiły' do 
wydania w niektórych powiatach decy-

W sprawie Ziem Zachodnich 
i Północnych

We Wrocławiu pod przewodnictwem 
arcybiskupa Kominka odbyła się sesja 
komisji episkopatu do spraw Ziem Za
chodnich i Północnych.

kościelnej na
Ziemiach Zachodnich i Północnych.

★
Ogrody Watykanu

Sławne ogrody watykańskie są ot
warte dla turystów, wpuszczanych gru
pami za opłatą.

Zwiedzanie trwa 2 godziny i cześć 
odbywa się autobusem. Ogrody są po
łożone na północnym i zachodnim zbo-
czu Wzgórza Watykańskiego; widok
wspaniały stamtąd na masyw Bazyliki 
Piotrowej i Kopułę.

Tura obejmuje także Watykański 
dworzec kolejoww, radiostację zbudo
waną przez wielkiego fizyka Marconie
go, replikę Groty w Lourdes i baroko- 
\\'y ozdobny budynek z r. 1558, „Casi- 
na”.

★

Orędzie 33 teologów
Prefekt Kongregacji Nauczania Ka

tolickiego, kard. Garonne, odpowie
dział na łamach ,,Osservatore Roma
no” na „orędzie 33 teologów”, krytyku
jący obecny system rządów Kościołem.

Kardynał zarzucił sygnatariuszom 
listu, że są w niezgodzie z duchem wia
ry i tradycji. Kościół nie jest instytu
cją ludzką, a władza w Kościele nie jest
„siłą do równoważenia”. ale ,.służb:;
wspartą przez pomoc Boską”.

Wśród podpisany'ch teologów z 7 
krajów (Austria, Hiszpania, Holandia. 
Kanada, Niemcy, Stany Zjednoczone,

W specjalnym oświadczeniu biskupi Szwajcaria), których większość skupiazji stwierdzających przejście własnoś- ... - „ . .
ci na kościelne osoby prawne. Wyrażo- polscy wyrazili nadzieję że traktat się dookoła pisma „Conciliurn” w Nij- 
no przekonanie ,że w niedługim czasie Bonn-Warszawa wejdzie szybko w zy-
przeprowadzone zostaną konstruktyw
ne rozmowy między wydziałami do 
.spraw wyznań a kuriami biskupimi

cie i przyniesie oczekiwane korzyści.
Biskupi podkreślają że ratyfikacja 

układu będzie miała ogromne znacze-
oraz wyższymi przełożonymi zakonów nie dla przyszłych stosunków między
i kongregacji duchownych w celu pod-

megen, są głośne nazwiska (Kasper, 
Kueng, Schillebeeckx itp.).

Stwierdziwszy istnienie ,,kryzysu au- 
toi-ytetu i zaufania” w Kościele kryty
cy zarzucają ,,absolutyzm bez kontre-

jęcia rozstrzygnięć w sprawach wnios
ków o przekazanie na własność kościel
nych osób prawnych nieruchomości w 
trybie art. 2 ustawy.

obu krajami i narodami i będzie kro- li” papieża i biskupów : brak wolno-
kiem naprzód do odbudowy wzajem- ści wewnątrz Kościoła; zaniedbania w
nego zaufania i pojednania między obu dziedzinie realizacji sprawiedliwości i
narodami. pokoju. Wzywają kler i biskupów do

. Biskupi polscy wyrazili również na- publicznego domagania się reform (in.
Uczestnicy obrad przedyskutowali dzieję że Stolica Apostolska podejmie ' . . .in. w sprawie celibatu).
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PŁOMIEŃ GOREJĄCY

Wzrok, papieża zwrócił się ku płomykowi, który świecił 
przed tabernakulum, a w duszy jego uczyniło się jasno, jak 
gdyby przeleciała nad nią błyskawica, rozdzierająca ciem
ności.

Tak, to było światło i ogień, z którego Pan przemawi.ał! 
Tu tlił żar, którym Pan chciał świat rozpalić!

Przyszedłem ogień rzucić na ziemię, a czegóż chcę, ieno 
aby zapłonął. Ogień Eucharystii musi rozpalić płomienie mi
łości w każdym kraju, w każdym domu, w każdym sercu. 
Ignis ardens!

Dużo uczyniono, by ogień miłości Bożej roznieść po ca
łym świecie. Pius X stał się istotnym i docydującym zwy
cięzcą nad jansenizmem, herezją, która ściskała serca fco- 
jaźnią, a ludzi trzymała z dala od źródła laski w poczuciu 
ich niegodności. Od pięciu już lat zalecał papież częstszą 
Komunię św., wzywał, by wierni nawet codziennie spieszyli 
do Stołu Pańskiego karmić się chlebem mocnych. Cóż je
szcze miał uczynić ?

— Panie, powiedz'mi, co mam uczynić ? — Błagał papież 
z podniesionymi do góry rękoma.

Poświęcił Najśw. Sercu Jezusowemu rodziny chrześcijań
skie... W każdym domu miało się palić światełko przed Je
go obrazem. Co jeszcze miało się dokonać ? Daj mi znak 
Panie. Powiedz, co mam uczynić ?

Gdy Papież powrócił do swego pokoju przyjęć, zameldo
wano mu pewną angielską damę, która zaraz potem weszła 
z swym małym czteroletnim synkiem. Podczas gdy Ojciec 
święty rozmawiał z matką, malec zbliżył się poufale i po
łożył mu rączkę na kolanie.

— Ależ John — zawołała przerażona dama.
— Proszę go zostawić — uśmiechnął się Pius — Pan 

nasz przecież mówił : Dopuśćcie dziatkoni przychodzić do 
mnie i nie wzbraniajcie im. Widzę po tobie, Johnie, że coś 
masz na sercu.

— Kiedy będę mógł przyjąć Komunię św. ? — rzucił 
malec pytanie.

Pius X na chwilę przymknął oczy. Myśli jego pobiegły w 
dal odległą, w lata własnego dzieciństwa. Czyż nie postawił 
takiego pytania księdzu Jacuzzi, potem proboszczowi w 
Riese, wreszcie biskupowi Sartori w Aso^a Słyszał jesz
cze odpowiedź, jaką wówczas dał mu arcypasterz :

— Może zostaniesz kiedyś papieżem i będziesz mógł 
to zmienić.

Niewątpliwie, był to znak, o który z całego serca błagał.
Miał prowadzić dzieci do Zbawiciela, nim jeszcze cień
grzechu zaciemnił im dusze. Czyż sam przed chwilą nie 
wypowiedział słów Pańskich ? — Dopuśćcie dziatkom przy
chodzić do Mnie i nie zabraniajcie im. — Dzieci całego 
świata miały mu pomagać modlitwą, gdy do serc swych 
przyjmą Zbawiciela.

— Czy śpisz. Papieżu ? — zapytał malec zdziwiony.

...Szymonie, śpisz ? — zapytał Pan pierwszego papieża 
owej nocy, gdy ustanowił tę wielką tajemnicę. — Piusie, 
czy śpisz ? Dopuść dziatkom przychodzić do Mnie i nie 
wzbraniaj im tego...

— Nie, Johnie, ja nie śpię. Teraz już nie — powiedział 
Pius i patrzył na malca swymi błękitnymi jak morze oczyma.

— Jakie śliczne masz oczy — powiedział mały Anglik. 
Ale czy nie słyszałeś, o co cię pytałem ? —Pełniący służbę 
szambelan, obecny przy tej audiencji, dawał znaki, by od
ciągnąć chłopca i nakazać mu milczenie.

— Nie zabraniajcie im — rzucił papież szambelanowi. 
Potem zwrócił się ku dziecku.

— Kogo przyjmujesz w Komunii św. ? — zapytał.
— Jezusa Chrystusa.
— A kim jest Jezus Chrystus ?
— Jezus Chrystus jest Synem Bożym.
— Proszę przyprowadzić tutaj dziecko jutro, o 6 rano. 

Chcę mu sam udzielić Komunii św., w mojej prywatnej ka
plicy. Ani dnia dłużej nie możesz czekać, moje dziecko.

— Dziękuję Ci, Papieżu — powiedział rozpromieniony 
chłopczyk i wyszedł uszczęśliwiony wraz z matką z pokoju.

Wkrótce potem 8 sierpnia 1910, ukazał się dekret pa
pieski — Ouam singulari Christus amore — nakazujący 
wszystkim kapłanom na kuli ziemskiej dopuszczać dzieci 
do Stołu Pańskiego, gdy tylko będą umiały rozróżnić chleb
Eucharystyczny od zwykłego. Rozporządzenie papieskie
spotkało się z radosnym oddźwiękiem w całym świecie, a 
zwłaszcza w duszach młodych, którym nadspodziewanie 
wcześnie otwierało tabernakula. Podniosły się wprawdzie 
głosy, które wyrażały obawę, czy, gdy tak wcześnie dopu
szcza się dzieci do Pierwszej Komunii św., nie ucierpi na 
tym cześć Najświętszego Sakramentu, ale papież dobrze 
wiedział, że obrał właściwą drogę.

Ponad wszystko radowały go niezliczone listy dzieci, któ
re ze wszystkich stron świata nadchodziły do Watykanu. 
Raz po raz czytał je wzruszony do łez.

— Popatrz no, Giovanni. co mi ta mała dziewczynka pi
sze — powiedział z rozpromienionymi oczyma. — ,,Chwi
lami czuję się tak po Komunii św., jak gdyby mój tatuś 
tulił mnie w ramionach.

Wówczas czuję się tak szczęśliwa, że nie mogę wymówić 
ani słowa. Ale ukochany Zbawiciel wie, jak Go kocham”. 
Mój drogi, któryż biskup na świecie mógłby powiedzieć coś 
piękniejszego o spotkaniu się z Panem w Eucharystii ?

Co roku zapraszał dzieci rzymskie, przystępujące do 
Pierwszej Komunii św. do Watykanu. Wówczas w Cortile 
della Pigna otaczała nieprzeliczona rzesza uszczęśliwionych 
dzieci swego Ojca, który z podwyższenia przemawiał do 
nich. — Z niewypowiedzianą dobrocią wzywał dzieci, aby 
zawsze były wierne Zbawicielowi i nigdy ze swego serca 
Go nie wypuszczały.

— Będziecie tak żyć ? — wołał do nich.
— Tak, tak! — radośnie odpowiadał mu tłum dzieci.
_I będziecie mi pomagać waszymi modlitwami, praw

da ? Papież ma takie wielkie, wielkie troski, ale wy mi po
możecie modlitwą, jeśli Zbawiciel będzie mieszkać w wa
szych sercach ?

I-
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— Tak, tak, tak. Ojcze święty — obiecywały maleństwa.
(Ciąg daUzy nastąpi)
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UJDZE SA TACY (
Rodzina jako błogosławieństwo Boże.

- Pierwszy rozdz. Księgi Rodzaju kładzie 
szczególny akcent na ideę płodności. 
..Tak stworzył Bóg człowieka na swe wy-

RODZINA W DZIEJACH
SKĄPY MILIONER. - Jedna z zakon

nic z Port Hedland (Australia), napisa
ła do multimiliardera Pawła Getty list, 
z prośbą o pomoc na budowę szkół. 
Otrzymała od niego czek na 10 dola
rów. Ponieważ Getty prawie nigdy nie 
doje na cele charytatywne, złożono jej 
już dwie oferty na kupno czeku, za 30 
i 100 dolarów. Siostra .Mana zastana
wia się czy czek zrealizować, sprzedać 
lub oprawić.

NIEPOGZYTAI.NY GHUŁIGAN. - 17- 
letni wyrzutek ze szkoły, został skaza
ny na dożywotnie więzienie w Phoenic, 
Arizona, za oblanie ścian i dywanów w 
hotelu benzyną i podpalenie go. IV po
żarze zginęło 28 osób.

ODJEGHAŁ Z PIENIĘDZMI. - Tak
sówkarz, wiozący dwóch pracowników 
banku IV Melbourne, poprosił ich aby 
pomogli mu popchać taksówkę bo sta
nęła z niewiadomych przyczyn. Gdy 
wysiedli z samochodu kierowca dodał 
gazu i odjechał, zabierając ze sobą 
20.000 funtów w woreczku na tylnym 
siedzeniu.

obrażenie... stworzył mężczyznę i nie-
wiastę. Po czym błogosławił im mówiąc 
do nich : Bądźcie płodni i rozmnażajcie 
się. abyście zaludnili ziemię i uczynili ją 
sobie poddaną" 1, 27-28.

Stary Testament jest ekonomią ocze
kiwania; stąd wymaga tej idei płodnoś
ci, która ma zapewnić egzystencję Ludu
Bożego. Płodność. llczne potomstwo

PRAWDZnVY PRZ}'!,AC{EL, 
Savonie (Włochy) pies uratował

IV
swo-

ich właścicieli i ick troje dzieci od 
śmierci pod gruzami. Na kilka minut 
przed zawaleniem się domu, zaczął 
szczekać tak zaciekle, że cała rodzina 
wyszła do ogrodu i uszła cało.

POMYŁKA. ■ Na farmie w Szwajca
rii zaszczepiono przez pomyłkę, na cho
robę zwierzęcą, farmera a me wieprz
ka. Wieprz rzucił się nagle i igła trafi
ła w rękę farmera.

RYBI MATUZALEM. - Naukowcy na 
wyprawie niedaleko wysp Gomoro, na 
Oceanie Indyjskim, złowili rybę, któ
ra rzekomo wymarta ok. 70 milionów 
lat temu, chociaż kilka podobnych oka
zów złapano w ostatnich 50 latach. Na
ukowcy przypuszczają, że początki te
go gatunku ryb, sięgają ok. 300 milio
nów lat wstecz i stanowią one pośred
nie ogniwo pomiędzy rybamii stworze
niami ziemno-wodnymi.

RATOWNIK. - Peter Gary, wyrato
wał z płonącego domu 7-letnią dziew
czynkę. Był to jego czwarty heroiczny 
wyczyn od czasu przybycia do Austra
lii 8 lat temu. Uratował on tonącego 
mężczyznę i dwa razy wdrapywał się na 
przęsło mostu, aby zapobiec samobój
stwu dwóch osób.

przedstawiają „błogosławieństwo Jah
we." Płodność jest więc ideą przewodnią 
instytucji małżeństwa.

W Starym Test, sankcje, nagroda lub 
kara, należą zasadniczo do porządku zie
mskiego : dopełnienie Objawienia nieba 
i piekła było zarezerwowane dla Nowe
go lest. Błogosławieństwem Bożym jest 
rodzina liczna i szczęśliwa. Zauważmy, 
co w tym jest „religijnego" : to Bóg da- 
je w ten sposób swe błogosławieństwo, 
to Bóg w ten sposób włączył się w ży
cie ludzkie i On pozwala kobiecie rodzić. 
„Urodziłam mężczyznę z pomocą Jah
we" woła nasza matka Ewa po wydaniu 
na — świat Kaina. A imię Jeffe oznacza 
..Bóg otwiera (łono matki)". Życzenie 
skierowane do młodej Rebeki, która co 
dopiero została wydana za mąż, jest 
przykładem, iż |jłodność jest traktowana 
jako błogosławieństwo : „Siostro nasza, 
niechaj potomstwo twe będzie nieprze
liczone i niechaj zdobędzie ono bramy 
swych nieprzyjaciół!" (Gen. 24, 30).

Z tematem tym łączy się jeszcze wie
le innych idei.

a) Problem kobiety niepłodnej.
Niektóre żony patriarchów doznały 

cierpienia z powodu bezpłodności, jak

b) Ustanov7ienie lewiratu.
Ponieważ każdy koniecznie chce mieć 

potomstwo, dhatego zostało ustanowio
ne prawo lewiratu : gdy mąż umiera nie 
pozostawiwszy dziecka, należy zatrosz
czyć się o jego pctmistwo ■ dlatego 
wdowa powinna poślubić kogoś najbiiż 
szego z rodziny zmarłego (por. Pp. 25, 
5).

c) Rodzina poligamiczna
Z tych samych powodów spotykamy 

w St. Test, typ o wiele szerzej pojętej 
rodziny niż nasza. W St. Test, poligamia 
jest aktualnie praktykowana. Jeśli się 
nie ma dziecka z własną żoną, przyjmu
je się konkubinę. Żony pierwszego rzę
du osobiście wybierają konkubinę, któ
ra w ich miejsce urodzi dzieci. Znamy 
historię Abrahama wraz z komentarzem 
św. Pawła : żona przymierza, obietnicy 
— Sara i konkubina — Hagar. Patriar
cha Jakub miał cztery kobiety w tym 
dwie konkubiny.

Istnienie rodziny poligamicznej o tyle 
jest zrozumiałe, że życie seksualne było 
bardzo zdyscyplinowane. W St. Test, za
kazy i tabu seksualne są wyjątkowo li
czne : mężczyzna nie ma prawa zbliżyć 
się do swej żony w okresie ciężarnym 
ani podczas okresu miesięcznego, ni też 
czterdzieści dni po porodzie (por. Ez. 
18, 6); kiedy wyrusza na wojnę (która 
jest dziełem świętym) także nie ma pra
wa zbliżać się do niej.

d) Nie odkryty jeszcze sens celibatu
Z tych to powodów nie wyrósł jesz

cze St. Test, kult dla czystości doskona
łej (jak I dla ubóstwa). Jedynym celiba-

tariuszem, jakiego możemy poznać w
St. Test., jest Jeremiasz; był on samot
ny jako człowiek-znak, by lekkomyślni 
zrozumieli niestałość swej epoki : gdy 
wszystko jest w złym stanie, nie zakła
da się rodziny. Hasłem jednak St. Test.
Jest : „bądźcie płodni". Ważne jest wó
wczas zabezpieczenie dalszej egzysten-

>
I-

cji i rozwoju Ludu Bożego, by zostały
wypełnlone jego zamiary, a błogosła
wieństwo Boże polega na płodności cie
lesnej. która ukazuje się jako wynik Je-

1-
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go własnej ingerencji.
Rodzina jako środowisko wychowawcze

Oczywiście, starotestamentowej ro
dziny nie można określać tylko w aspek
cie kwantytawnym, ze względu na wiel
ką ilość dzieci. Zdarzyło się nawet, że 
Mędrzec (Syrach) wypowiada tego ro
dzaju uwagę :

„Nie pragnij wielkiej liczby dzieci 
jeśliby miały być przewrotne, 
ani nie chwal sie synami bezbożnymi. 
I chociażby byli liczni, nie chełp 
się nimi, 
jeśli bojażni Pańskiej nie mają...
Więcej bowiem może znaczyć jeden 
niż tysiąc
i lepiej umrzeć bezdzietnym, niż mieć 
dzieci bezbożne". (16. 1-3).
Jeśli rzeczywiście lud Izraela winien 

być liczny, to przede wszystkim win'en 
być ludem odpowiedniej jakości. Nale
ży mieć dzieci doskonałe. To wymaga, 
ażeby rodzina była także ośrodkiem wy
chowania, A rady dawane w St. Test, 
wykazują dobrze, w jaki sposób wycho
wywano dzieci...
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np. matka Samsona, matka Samuela,
matka Jana Chrzciciela. Przedstawia się 
to w sposób szczególnie tragiczny dla 
Abrahama któremu Bóg obiecał : „Uczy
nię bowiem z ciebie wielki naród, będę 
ci błogosławił i twoje imię uczynię sła
wnym : staniesz się błogosławieńst
wem". A tymczasem jego żona nie ma 
potomka, jest bezpłodna...

A wszystko to po to, byśmy zrozumie
li, że Bóg jest Panem narodzin, sobie za
rezerwował to błogosławieństwo Jest 
to tak wielka prawda, że w Starym Test, 
zabroniono dokonywać spisu : w Sm. 24 
widzimy ukaranie Dawida, gdyż nie 
chciał się temu prawu podporządkować 
Chodzi o to, że nie mamy prawa mie
szać się do tego co jest domeną Boga

UMIERAM ’ I TOBIE
Umieram w Tobie — zmartw chwstaję w Tobie! 
ł czuję krzyża ciężar, gwoździe w dłoni 
I śmierć na krzyżu — chłód wilgoci w grobie 
I zimno w całym ciele, ciszę w skroni...

Umieram w Tobie - zmartwychwstaję w Tobie! 
I czuję żywy oddech i krwi bicie.
I uwolnione nagle lęce obie,
I w stopach moich zmartwychwstałe życie...

Umieram iv Tobie — zmun ychwstaję w Tobie!
I jasne oczy mam, wyciągam fhrnią —
l czaję — opadj grobu wielki kamień,..
t żywy ponad życie w słońcu stoję.

I ciało me jest wia. , krew pokojem,
-- - ■ zmartwychwstawszy w Tobie!Umarłszy w Tobie

Wojciech Bąk.
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Księga Przysłów zawiera bardzo sta
rą mądrość ludzką. Nie pochodzi ona z 
Izraela, ale z wielkich miast kosmopoli
tycznych i poważanych od dawna, jak 
np. w Kanaanie Kiriat -Sefer. którego na
zwa znaczy „miasto książki". Skrybowie 
wszystkich narodowości zajmowali się
etyką powszechną i ujmowali ją w nor
my. W Księdze Przysłów często znajdu-

r-
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jemy maksymy, które nie są dokładnie 
pochodzenia sakralnego, ale które Izrael 
umiał włączyć do swej etyki religijnej :

„W sercu chłopięcym głupota się mie
ści, 
rózga karności wypędzi ją stamtąd" 
Prz. 22, 15.
„Karcenia chłopcu nie żałuj, 
gdy rózgą uderzysz — nie umrze'" 
Prz. 23, 13.
..Nie kocha syna, kto rózgi żałuje 
kto kocha go - w porę go skarci". 
Prz. 13, 24.
Księga Powtórzonego Prawa ukazuje 

jak bardzo brak szacunku dla dziecka, 
które waży się kpić z własnych rodzi
ców :

Jeśli ktoś będzie miał syna nieposłu
sznego i krnąbrnego, nie słuchające
go upomnień ojca ani matki, tak że 
nawet po upomnieniach jest im nie
posłuszny, ojciec i matka pochwycą 
go, zaprowadzą do bramy, do star
szych miasta, i powiedzą starszym 
miasta : Oto nasz syn jest nieposłu
szny i krnąbrny, nie słucha naszego 
upomnienia, oddaje się rozpuście i pi
jaństwu. Wtedy mężowie tego miasta 
ukamieniują go, aż umrze. Usuniesz 
zło spośród siebie, a cały Izrael sły
sząc o tym. uleknie się".
Prz. 21, 18-21.
Proszę nie sądzić, że te seanse ka- 

mieniowania były bardzo częste ■ Księ
ga Powt. Prawa usiłuje wskazać pewien 
ideał, a to wcale nie znaczy, że wszyst
kie te przepisy rzeczywiście wchodzą w
obyczaje... Stwierdzamy jednak, że ro-
dzina jest naprawdę środowiskiem prze
kazującym dzieciom hadycje religijne.

Wpływ Księgi Przysłów zaznaczył się 
przede wszystkim po wygnaniu, gdy sta
ła się już ona ogólnym dobrem, a nie 
tylko księgą korporacji Mędrców. W 
Księdze Prz. ciągle wypływa problem 
wychowania przez ojca i matkę — a zda
rza się że matka występuje na pierw
szym miejscu. Klasycznym tego przykła
dem jest Księga Machabejska. gdzie 
matka zachęca siedmioro d.zieci swoich, 
aby nie bały się śmierci. 2 Mch. 7.

(Pismo Święte o człowieku).

Migawki emigracyjne

REPATIUANCl. ■ Po raz pierwszy 
zetknąłem się ostatnio bliżej z tymi, 
którzy z Śląska Opolskiego przybyli na 
stały pobyt do Niemiec Zachodnich, Ci, 
Z którymi rozmawiałem, nie czują się 
Niemcami, Skorzystali z okazji, by wy
jechać z kraju o systemie komunisty
cznym, gdzie codziennie trzeba się li
czyć z takimi lub innymi szykanami ad
ministracyjnymi zatruwającymi lu
dziom życie. Tęsknią za Polską, za ro
dzinnymi stronami, za krewnymi i 
przyjaciółmi, których tam zostawili, 
Do nowych warunków Niemczech 
trudno im się przyzwyczaić, Podzi-eia- 
ją dobrobyt, ale brak im serdeczne! at- 
mosjery, ludzkiej życzliwości, kió-a za
traca się w pogoni za złotym cielcem,

DEkłAGOGIA, • W czasie ostatnich 
zebrań walnych na Północy Francji pe
wien działacz znany z tego, że szuka 
popularności kosztem drugich, ponow
nie wystąpił ze swoim od dawna zna
nym repertuarem. Na zebraniu Polek 
chwalił ich pracę - co jest zresztą bez
sporne - ale podkreślał, i,e do tych re
zultatów doszły dlatego, że w swojej 
działalności (rzekomo) uwolniły się 
spod wpływu księży. Na szczęście sa
me delegatki odparły z godnością tę 
„rzeczową" argumentację,

POPARCIE DLA PRASY. - Z dużym 
uznaniem trzeba podkreślić troskę za
rządu VII Okręgu Związku Rezerwis
tów i b. Wojskowych (Wschodnia 
Francja) o rozyvój prasy polskiej na 
emigracji. Apel do swoich członków’, 
by popierali prasę polską, jest godny 
uwagi i podkreślenia. Wysiłek tych, 
którzy walczą o to, by polskie słowo 
drukowane docierało do każdego domu 
polskiego na obczyźnie, na ogół pozos- 
taje niezauważony. Dopiero wówczas, 
gdy jakaś gazeta emigracyjna przesto
je się ukazywać łwiele jest takich wy
padków w USA) bije się na alarm, ale 
jest już wówczas za późno.

Za poparcie wasze, prasa polska na 
obczyźnie pozostanie wam wdzięczna, 
b. Kombatanci z Wschodniej Francji.

KAPITUŁA. - W Rzymie rozpoczęła 
się kapituła generalna .Mis/onarzy O
blatów -Maryi Niepokalanej. W' zgroma
dzeniu tym liczącym o';. S.OOG człon 
ków jest ponad lOG polskich Oblatów 
skupionych w 3 polskich prowincjach. 
W' kapitule bierze udział 7 polskich 
księży : 3 z Polski, 2 z Kanady i 2 z
Francji, Omega.
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ZAKONY W KOŚCIELE mojej śmierci wszyscy czworo z naj-

W naszych czasach było by to nie do 
pomyślenia, żeby dzieci oddawano do 
zakonów. Sprzed tysiąc pięciuset laty, 
kiedy władza rodzicielska była prawie 
nieograniczona, uważano to za rzecz do-

trumience oczy i zawołał : „Mamo!"
Zarówno tysiąc pięćset lat temu, jak 

i dzisiaj. Bóg wybiera sobie na swych 
apostołów i apostołki — za pośrednic
twem rodziców — te dzieci, na których

brą i świętę. W późniejszych czasach spoczęło błogosławieństwo dobrego oj-
oddawono do zakonu córki, które nie 
miały nadziei wyjścia za mąż. Zwyczaj 
ten przetrwał do t8-go wieku. Jednak 
tego zwyczaju nie należy uogólniać i do
patrywać się w nim nadużycia, ponieważ 
tzw. ,.stare panny” oraz wdowy — zwła
szcza z rodzin książęcych i szlacheckich 
__ dobrowolnie poświęcały się na służ
bę Bogu w zakonach.

W naszych czasach katoliccy rodzice 
nie rozporządzają się swymi dziećmi w 
ten sposób, jak to bywało piętnaście 
wieków temu. Natomiast dziś zdarzają 
się liczne takie budujące przykłady, że 
matka swoje chore lub umierające nie
mowlę ofiaruje Panu Bogu w tej inten
cji. że gdy wyzdrowieje, niechaj Bóg je 
weźmie na swego kapłana lub swą słu
żebnicę w zakonie.

Tysiące katolickich kapłanów i zakon
ników zawdzięcza swe kapłańskie i za
konne powołanie rodzonej matce, która 
albo w krytycznej chwili ofiarowała swe 
dziecko Panu Bogu, albo — w niejed
nym wypadku — całymi latami modliła 
się o łaskę powołania do służby Bożej 
dla dziecka.

Pewna bardzo pobożna matka, którą 
dobrze znałem, zalana łzami -- klęczała 
nad trumienką swego siedmioletniego 
synka. W tej to chwili przyszedł chrzes
tny ojciec „zmarłego” chłopaka. Pochy
lił się nad trumienką, wziął w swe dło
nie ręce tego chłopca i zawola-l ; ,,On 
jeszcze żyje! Chłopak ma ciepłe ręce! 
Nie urządzajcie jeszcze pogrzebu, ale 
poczekajcie. Może to letarg!” I lak było. 
Chłopiec się obudził i dotychczas żyje.. 
Chrzestny ojciec nie wiedział, jak matka 
tego chłopca v\/prost krzyk modlitewny 
zanosiła do Boga z błagalną prośbą, że 
gdy ożyje, niech Bóg uczyni go swoim 
kapłanem na wieki... Upłynęły lata. Mat
ka ani słówkiem nie wspomniała syno
wi o tej swojej modlitwie. Nawet wtedy 
nic mu nie powiedziała, gdy ten doras-

ca i matki-anioła..
Jako piękny, budujący przykład mod

litwy matki, która ustawicznie modliła 
się o powołanie swoich dzieci do stanu 
duchowego, podajemy v' tym artykule 
wymowną historię rodziny Chromików z 
Sienkiewiczówki v/ Polsce, w'ojewódz- 
two tarnopolskie.

Świątobliwa matka Maria Chromik z 
domu Mróz, w czasie ciężkiej choroby 
raka płuc wypowiedziała szczerze : „Po

młodszych dzieci pójdzie do klasztoru”. 
Te słowa dokładnie się spełniły — i to 
aż ponad wymienioną przez Zmarłą licz
bę. Oto bowiem z jedenaściorga dzieci 
siedmioro rodzeństwa w zakonie.

Do zakonu Sióstr Służebniczek Najśw. 
Maryi Panny Niepokalanej wstąpiły trzy 
córki : Karolina, Tekla i Teresa; czte
rech synów wstąpiło dc zakonu 00. Je- 
ziutów : Franciszek, Józef, Tadeusz, Do
minik. Pozostali synovyie w stanie świe
ckim ; Kazimierz, Stanisław, Bolesław i 
Tomasz (ten ostatni bliźniak, zrnarł kil
ka dni po chrzcie),

Rodzina Chromikóvv' straciła wszyst
ko, co posiadała, wiele przecierpiała, a 
pod wpływem modlitwy i dobrego przy
kładu rodziców siedmioro rodzeństwa 
poświęciło się służbie Bożej w zakonie.

SYMPOZJUM RADY ŚWIECKICH

W Rzymie wydana została broszura 
omawiająca przebieg i wyniki obrad os
tatniego sympozjum Rady Świeckich. 
Publikację tę przedstawił na konferen
cji prasowej w Watykanie przewodni
czący Rady Świeckich ks. kard. M. Roy, 
który przy tej okazji omówił szerzej 
samą istotę dialogu prowadzonego w 
Kościele, jego niezbędność, zasięg oraz 
trudności. Na tej samej konferencji p. 
Vendrik, członek Rady Świeckich, 
omówiła znaczenie rezolucji podjętych

z krajów .Ameryki Łacińskiej; dialog 
wewnątrzkrajowych instytucji kościel
nych oraz trudności w dialogu między
Hierarchią a kierownictwem jednego

na Sympozjum oraz samą koncepcję
zwołania tego spotkania

Jak wynika to z motu proprio ,,Ca- 
tholicam Christi Eccłesiam”, dokumen
tu ustanawiającego Radę, jednym z na
czelnych jej zadań jest popieranie dia
logu wewnątrzkościelnego. Dlatego też 
— jak stwierdziła p. Vendrik — sym
pozjum przygotowane zostało w ten 
sposób, że reprezentowany był na nim

z seminariów duchownych w Ameryce 
ł acińskiej.

Wszystkie te cztery problemy oparte 
o konkretne przykłady zostały przeana
lizowane z punktu widzenia społeczne
go, psychologicznego, historycznego i 
teologicznego. Starano się przy tym wy
łowić wotywy sprzyjające rozwojowi 
dialogu lub hamujące go. V/ podsumo
waniu obrad podkreślono, iż dialog w 
Kościele jest niezbędny i że wszyscy je
go członkowie winni w nim u-?zestni- 
czyć. W związku z tym postulatem 
zwrócono uwagę na fakt, iż z dialogu 
lego często wyłączeni są przedstawicie
le robotników, chłopów, a także kobie
ty i młodzież. Podkreślono również po-
Irzebę stosowania w dialogu języka

Kościół całego świata. W obradach
wzięło udział 40 delegatów, księży i
świeckich z 30 krajów. Zadbano rów
nież o to, by obrady toczyły się 'vokół 
konkretnych sytuacji realizowania za-
sady dialogu wewnątrzkościelnego.

W tym celu wytypowano tematykę
tający jej syn powiedział : ..Marno, ja tych obrad, na którą złożyły się nastę-
wstępuje do zakonu. Ja chcę być kapła
nem” Dopiero, gdy już w nowicjacie o
trzymał habit zakonny, udała się z mę
żem w daleką podróż w odwiedziny sy
na w klasztorze. Wtedy to opowiedziała

pujące problemy ; dialog wewnątrzdie- 
cezjalny i parafialny w łonie rad dusz
pasterskich cv krajach misyjnych; tru-
dności w dialogu wokół kwestii społe
cznych między członkami ruchów świe-
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mu całą historię, jak to on otworzy! w ckich a Hierarchią kościelną w jednym

zrozumiałego dla wszystkich i wyklu-
czającego możliwość jakichKolwiek
nieporozumień. Uczestnicy sympozjum 
przekazali swe uchwały Stolicy Apos
tolskiej i Konferencjom Episkopatów 
oraz międzynarodowym organizacjom 
katolickim. Ponadto skierowali oni do 
Stolicy Apostolskiej wniosek o utwo
rzenie wydziału w łonie Rady, którego
zadanie polegałoby na analizowaniu
procesu głębokich współczesnych prze-
mian kulturalnych. Tego rodzaju ana
lizy pozwolą prowadzić dialog rzeczo
wy, wychodzący zawsze od konkret
nych sytuacji.

I-
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o czym tu dumać..

O WIĘZI EM!GR/'GYJNEJ

Pamiętam, że niedawne to były cza
sy, kiedy to Polak spotyka/ąc drugiego 
Polaka, wykrzykiwał z radością : „Co 
za szczęście! Skąd sie pan wziął tutaj? 
Może porozmawiamy chwilkę!"

Dzisiaj Polaków spotyka się często 
na ulicy, tv metrze, iv tramwaju, pocią
gu czy autobusie. Słyszymy mmę poi- 

L-

ską, ale wcale nie reagujemy kto mó 
wi i o czym- mówi. Stajemy, się jacyś 
zobojętniali, obcy, nieżyczliwi... Polak 
przestał nas interesować, jako rodak, 
brat, przyjaciel, ale stał się konkuren
tem naszego szczęścia i naszej pracy. 
Stronimy od siebie i nie odkrywamy 
nikomu swoich ta/emnic. Zamykamy 
się w swoich czterech ścianach miesz
kania i nie dopuszczamy nikogo, by 
nam mącił spokój ducha i zakłócał ci
szę swoimi kłopotami i dolegliwościa
mi. Czy tak było zawsze ? Napewno, 
nie. Przed wojną było inaczej. Pamię
tam, że w okresie 1930-1933 roku, Po
lacy żyli jeszcze jak bracia i dzielili się 
nie tylko kawałkiem chleba, jeśli tego 
chleba komu.) tutaj we Francji brako
wało, ale okazywali sobie pomoc na 
każdym kroku.

Jaka była ku temu przyczyna ? Pola
cy przybyli na obcy teren, nie znali mo
wy ani zwyczajów swoich gospodarzy. 
Zamknęli sic w swoim ghetcie i żyli 
swoim życiem.. Jeden Polak potrzebo
wał drugiego, jeden pomagał drugiemu. 
Obcy kraj był dla nich pustynią. Jeśli 
się spotykali, to pozdrawiali się jak 
bracia i jak bracia zwierzali się ze swo
ich spraw i kłopotów. Głównym tema
tem była Polska. Reszta ich nie obcho
dziła. Gromadzili się w mieszkaniach 
prywatnych, kafejkach czy salkach pa
rafialnych, by sobie pogwarzyć w ro
dzinnym języku o interesujących ich 
zagadnieniach. Popijali sobie czerwone 
winko lub piwo, śpiewali swojskie pio-

I

ziemię rodzinną.senkt i wspominali
Dzieci swoje przykładnie nauczali pa
cierza i mowy polskiej i wciągali do 
organizacji, do których sami należeli. 
Ryło im tak dobrze, bo im nikt w tej 
błogosławionej pracy nie przeszkadzał. 
a naveet odwrotnie, wszyscy ich brali 
za przykład.

Po wojnie nastąpiły inne cz.asy. Po
wstała Polska Ludowa, inna od tej, o 
której opowiadali referenci oświatowi 
i o której czytali artykuły w polskiej

WZRUSZAJĄCA PAMIĘĆ HOLENDRÓW
Sobota 8 bm. była dniem generała

Maczka i jego dawnych żołnierzy z
Pierwszej Dywizji Pancernej. Była po
nadto dniem wzruszającej pamięci Ho

h

lendrów i Belgów, którzy swoją wdzię
czność dla Dywizji i jej dowódcy wy
razili w niecodzienny sposób.

Na lotnisko Northolt w Londynie 
przybyły o 7 rano 3 samoloty transpor
towe Królewskiego Lotnictwa Holen 
derskiego przywożąc delegacje 6 miast 
holenderskich i 2 miast belgijskich
oraz kilkudziesięcioosobowy zespól or- 

Pokiestry symfonicznej ..Brabant”.
przylocie goście nasi powitani na lotni
sku przez Koło dawnych żołnierzy 1 
Dy w. Pancernej udali się do Connaught 
Rooms przy Great Queen Street w lon
dyńskiej dzielnicy Holborn, gdzie o 
godz. 2 po południu odbyła się uroczy
stość uczczenia 80 rocznicy urodzin ge
nerała Stanisława Maczka i zorganizo- 

prasie. Mimo bohaterskich sukcesów 
Polacy przegrali wojnę i nie odzyskali 
tego, czego pragnęli. Nastąpiło rozbi
cie emigracji, zniechęcenie do pracy 
społecznej i kulturalno-oświatowei. Za
nikł patriotyzm, współpraca organiza
cyjna, braterskie współżycie. Starsi
zniechęcili się do wszelkich wysiłków 
patriotycznych, młodzi poszli do szkół, 
objęli ważniejsze funkcje iv środowis
ku francuskim i poczuli się żywiołem 
hardziej wartościowym niż ich ojco
wie. Oni to, ci młodzi, zaczęli wypierać 
z domów rodzicielskich mowę polską, 
a wprowadzać język francuski. Rozlu
źniły się stopniowo więzy organizacyj
ne, a następnie więzy rodzinne, sąsie
dzkie i przyjacielskie. Miejsce organi
zacyjnych zebrań, zajęła telewizja i ra
dio. Ten stan rzeczy wpływa w pierw
szym rzędzie na złe stosunki między 
emigrantami, a tvm samym na złe sa- 
monoczucie, zniechęcenie, egoizm i obo
jętność dla sprawy polskiej.

Czy tak ma już pozostać .Yfe. Trze
ba tylko zmienić metody działania. Da
wne organizacje i sposoby działania 

wany z tej okazji koncert znakomitej 
holenderskiej orkiestiy symfonicznej.

Wchodzącego na salę gen. Maczka 
publiczność, goście i orkiestra powitali 
przez powstanie z miejsc.

Gospodarzem uroczystości (Master 
of Ceremonies) był przewodniczący ko
mitetu honorowego J.H.M. Ouadekker 
7. miasta Breda, szczególnie blisko
związanego z generałem Maczkiem i je
go Dywizją Pancerną. Powitalne prze
mówienie prezesa Ouadekkera. pełne 
bezpretensjonalnej przyjaźni, sala przy
jęła gorącymi oklaskami. Burza oklas
ków pokwitowała również depeszę od 
księcia Bernharda, męża Królowej ko

który nie mogąclenderskiej Juliany,
przybyć osobiście poleci! delegacji ho
lenderskiej przekazać jego serdeczne 
życzenia dla generała Maczka i słowa 
przyjaźni dla jego dawnych żołnierzy, 

(Dokoriczenie na str. 10) 

typu westfalskiego muszą ustąpić miej
sca nowej konstrukcji organizacyjnej, 
więcej elastycznej, dostosowanej do 
współczesnych warunków życia. Dzi
siaj już nie liczy się na ilość, ale na ja
kość. Małe, zgrane zespoły mogą w dal
szym ciągu wypełnić lukę w życiu spo
łecznym i kiilturałno-oświatowym emi- 

racji. Pierwszym zatem działaniem lu
dzi dobrej woli jest znalezienie iv da
nym środowisku kilku przyjaciół i so
juszników, by wprowadzić w czyn za-

Taką ideą mogą byćmierzone idee.
Kluby na wzór Paryskiego Klubu Dys
kusyjnego lub niskiego Klubu Przysz
łości.

Tak czy inaczej nie należy upadać na 
duchu, ale odradzać wszystko to co 
jest wartościowe i pożyteczne. „Nawet 
najgenialszy człowiek jest tylko włók
nem • mówi polski pisarz Gołubiew - 
ale i to włókno może żyć i nieść oży
wiające soki całemu organizmowi, jeśli 
będzie zespolone z innymi włóknami". 
l o tę wspólnotę wysiłków nam chodzi 
właśnie dzisiaj.

J. Majcherczyk.
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Koncert, stojący na najwyższym po
ziomie tak co do dohoru programu
(Moniuszko, .Mozart, Verdi, Beetho- 
ven) jak i pod względem wykonania 
omówi Stanisław Baliński w jednym 
z najbliższych numerów. Tuiai zazna
czymy jedynie, że orkiestra zrobiła na
szej publiczności miłą niespodziankę 

koncert odegraniemrozpoczynając
„Jeszcze Polska nie zginęła”.

Po koncercie pan Ouadekker prze
mówił do solenizanta, który następnie 
podziękował ze wzruszeniem za nieco
dzienną uroczystość. O godz. po po-
łudniu w Instytucie Polskim i .Muzeum 
gen. Sikorskiego odbyło się zebranie 
towarzyskie na cześć gen. Maczka i go
ści holenderskich i belgijskich, urzą
dzone przez dawnych żołnierzy 1 Dyw. 
Panc. Gości powitał amb, E. Raczyński 
krótkim serdecznym przemówieniem w 
imieniu zarządu i rady Instytutu Pol 
skiego, po czym ]irezes Ouadekker raz 
jeszcze zabrał głos i składając życzenia 
urodzinowe wręczył gen. Maczkowi pię
kny brylantowy pierścionek dla jego 
córki, dar kadetów .holenderskiej szko
ły wojskowej. W imieniu ó miast ho
lenderskich i .2 miast belgijskich wfyz- 
wolonych przez 1 Dyw. Panc. przema
wiał p. Elshout. Odpowiedział gen. Ma
czek krótkim przemówieniem, które
następnie przełożył na język holender
ski jeden z dawnych żołnierzy dywizji, 
osiadły w Holandii.

Dawni żołnierze Dywizji zaprosili 
następnie generała i gości na „skromna 
lampkę wina”, która okazała się szczo
drze rozlewanym szampanem. W nas
troju bardzo miłym zebranie trwało 
niestety tylko godzinę, bo o 7 wieczo
rem nasi przyjaciele holenderscy i bel- 
gijscj' odlatywali z Northolt.

★

Telewizja angielska w obu swych so
botnich programach wieczornych dała 
sprawozdanie z 80 urodzin gen. Stani
sława Maczka. Pokazano przylot samo
lotów holenderskich z członkami or
kiestry „Brabantu”, potem gen. Macz
ka ocierającego łzy wzruszenia na sali 
koncertowej w Holbom i parę *^rag- 
rnentów uroczystości.

Komentarz Richarda Bakera w biu

-

L-

letynie BBC-1 był serdeczny i życzliwy 
zarówno dla Polaków jak i dla Holen
drów. W BBC-2 fragment audycji o 
gen. Maczku trwał krócej ale był rów
nie życzliwy.

OŚRODEK WAKACYJNY
KSięzY OBLATÓW .,STELLA-MAR»S'’

STELLA-FLAGE

Ośrodek wakacyjny „Stella-Maris”
w Stella-Plage jest czynny od 15 czer
wca.

Zgłaszać się mogą

1) Rodziny polsko-katolickie.
2) Młodzież KSMP. Druhowie ; li

piec; Druhny : sierpień.

ZJAZD WALNY PZK

W niedzielę 9 kwietnia odbył się 
w Lens Zjazd Walny Polskiego Zje
dnoczenia Katolickiego, najpoważ
niejszej organizacji polskiej we 
Francji. Szczegółowe sprawozda
nie podamy w jednym z następ
nych numerów.

3) Młodzież nie należąca do KSMP, 
ale z dobrych rodzin.

4) Znajome rodziny francuskie.
5) Przyjmujemy też wycieczki na je

den dzień, lecz na czas zgłoszone.

Opłata

Spanie i całodzienne utrzymanie.
1) Osoby dorosłe płacą dziennie :

20 F. '
2) Młodzież należąca do KSMP: 17 F
3) Inna młodzież od 16 do 19 lat : 

18 F.
Dzieci :
Od 8 do 1.5 lat ; 13 F.

Od 4 do 7 lat : 10 F.
Od — do 3 lat : 5 F.

Posiłki jednodzienne

Osoby starsze
Śniadanie : 4 F.
Obiad : 9 F.
Kolacja : 7 F.
Dzieci do 9 lat :
3 F o godz. 8,30.
6 F o godz. 12,30.
5 F o godz. 19,30.
.Można zamawiać posiłki rano zgl'' 

szone.

Uwaga :
Rodziny jmagnące zamieszkać w

„Nowynn Domu” dopłacają 5 F dzien
nie za pokój dla całej rodziny. W Oś
rodku znajduje się w dzieli do dyspo
zycji ciepła woda.

Co należy zabrać ze sobą

1) Po dwa koce lub kołdrę ciepłą 
oraz dwa prześcieradła na osobę i po- 
duszeczkę pod głowę.

2) Przybory toaletowe i ubiór prze
widziany' na wakacje oraz ciepły swe
ter i strój kąpielowy.
Uwaga ;

3) Można na miejscu wypożyczyć ko
ce i prześcieradła za niewielką opłatą: 
2 f za koc używany, a 3 f za nowy koc 
wełniany oraz 2,50 za prześcieradło.

Wizyta lekarska

Ponieważ według prawa wizyta le
karska jest obowiązkową przed wyja
zdem na kolonie zbiorowe, dlatego mu
si się zaopatrzyć w świadectwo zdro
wia od swego !ekar7.a, kto przybywa 
do nas na w^akacje.

Dojazd

Końcowa stacja kolejowa nazy-wa 
się ETAPLES. Z Etaples połączenie au
tobusowe do Stella-Plage. Wysiada się

„La Maiemelle”.na przystanku zw.
Stamtąd do naszego Ośrodka jest ja
kieś 200 metrów. Wozem zaś na zakrę
cie przy wejściu do Stella-Plage obok 
Ośrodka Harcerskiego „Bałtyk” jedzie 
się wprost na ulicę Baillarąuet.

Charakter ośrodka

Atmosfera jtanuje rodzinna, przyja
cielska i katolicka. Regulamin jest bar
dzo prosty i niekrępujący, ale równo
cześnie kładzie się ogromny nacisk na 
dobre wychowanie i wzorowe obycza
je. Szczególnie poleca się porządek i 
ciszę nocną.

Zgłoszenia

Wszelkie zgłoszenia prosimy kiero
wać na następujące adresy' :

Do dnia 1.5 rzerwca : M. r.Abbe J.
Pakuła, Yaudricourt, 62-V'erquin.

Po dniu 15 czerwca ; M. le Directeur
Maison Familiale, 
Stella-Plage.

„Stella-Maris”, 62-
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OŚRODEK „STELLA-MARIS” 
OTWARTY W ZIELONE ŚWIĘTA 

Ośrodek „Stella-Maris” będzie otwar-••
ty na Zielone Świątki : 2C. 21 i 22 maja. 
Zgłoszenia na ten week-end można kie
rować na adres podany do Vaudricourt,
62-Verquin, Ks. Józef Pakuła. W razie
konieczności można ewentualnie przy
jechać bez zgłoszenia.

Ks. Józef Pakuła OMI

Skarbonka wielkopos
tna
Bractwo Żyw. Róż.
Mondeville, Zbiórka 
przed kościołem '
Skarbonka wielkopos
tna 1
Bractwo Żyw. Róż.

142,00
50.00

210,00

155,00
50,00

Stów. Mężów Katolic. 50,00
Anonimowo
Ourville, zeb. p. Kuchnia 
Colombelles, zeb.

50,00
51,00

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

Ks. kan. Bieszczad Bronisław
od Rodaków z terenu Para
fii Polskiej Mulhouse-68 
Mulhouse, zebrał

i-

p. Oleksyn 
Dives-sur-Mer, zeb.
p. Ogarek
Le Havre, składka po 
Mszy św.

Razem

121,00

146,00

110,00
1.400,00

p. Ryński 133,00
Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”.

Mulhouse, p.Owsienicki 30,00
Grafenwald, zebrał 
p. Szczepaniak 
Grassegert i Am.elie II

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na

188,00

zeb. p. Andrzejewska 200.00

adres Polskiej Misji Katolickiej : 
263-bis, rue Saint-Honore — Paris 1' 

C.C.P. 1 268-75 PARIS.
or

Langezuge, zebrał 
p. Gorzałka 280.00

Razem
P Desroches Helena 

Grenoble-38
Ks. Ziółkowski Domink.

631,00

10,00
od

Rodaków z terenu Parafii
Polskiej Pulversheim-68
Ensisheim
Pulversheim 
Bollwiller

197,50 
298,00 
345,00

Razem 840.50
I. Piątkowski .lózef, Haulchin-59 20.00
P. Krasowski J., Berck-Plage62 10,00 
Ks. Bandosz Bolesław, od Ro-

daków z terenu Parafii Pol
skiej Noyelles-sous-Lens-62 
zebr, przez Członkinie Brac
twa Żywego Różańca i To
warzystwa Polek

Ks. Lasoń Andrzej C.M.. od Ro
daków z terenu Parafii Pol-

1.020,00

•o

LISTY DO REDAKCJI

Trochę umiaru, Panie Prezesie!

Jeden z emigracyjnych prezesów tak 
pisze o sobie :

„Jest nas jeszcze wielu tych, którzy 
mieli odwagę... rzucić hasło niezależno
ści Emigracji... myśmy 23 lata temu 
przysięgli wierność tylko.. Narodowi. 
Myśmy o Nim nie zapomnieli, myśmy 
odrzucili tu na emigracji reżim stali-
Kow.ę/cz, myśmy zostawili łi/ spokoju le
galizm, partie polityczne, odrzucili zło-)-
tówki, junty i dolary, bo nie chcieliśmy 
Żadnemu służyć panu i mieć skrępowa
ne ręce. Myśmy poszli z naszą biedą, 
aby mieć wewnątrz naszego serca naj-
większe szczęście, żeśmy dobrze wyhra

li i rozważali zasadnicze problemy emi
gracyjne... Harowaliśmy w ciemnoś
ciach kopalni, w jabrykach, na roli.
aby umożliwić... dzieciom pełny 
do lepszego jutra”...

zryw

Przytaczam tylko krótki ustęp , 
lykułu, który ukazał się w Narodow-

z ar-

CU. Wiadomo, że w rzeczywistości pi- 
szący prezes nie brał udziału przed 
wojną w tworzeniu polskich związków 
we Francji, nie było go również pod- 
cza.s wojny w polskim ruchu oporu na 
terenie Francji • wołał wygodne życie 
w schronisku P.C.K. - a po liberacji 
Francji nie wziął czynnego udziafu w 
walkach z agentami reżimowymi w o- 
hronie polskich organizacji przedwo-
jennych. Wówczas prowadzili walkę
inni, w imieniu których usiłu/e on o-
hecnie przemawiać i. ocjyn iście, nie
harował on iv ciemnościach kopalni i 
wreszcie - z całą pewnością - nie otrzy
mywał złotówek, juntów i dolarów (a 
może franki?!).

Tak wygląda prawda w odróżnieniu 
od podanego wyżej samochwalstwa. 
Pytanie - komu jest potrzebna niewy
bredna demagogia piszącego prezesa.
poniżająca jego godność osobistą.
Przecież obecnie nikt nie przeszkadza 
mu pracować społecznie.

Nie Omega.

(Nazwisko i adres znane redakcji).

Gołębie

— Z czego żyjesz ?
— 7. gołębi.
— Masz ich tak wiele ?
_ Nie. Rano je sprzedaję. a wieczo

rem wszystkie do mnie wracają.

skiej Wittenheim-68 
Rossalmend, zeb. Pre
zeska B.Ż.R. Weronika 
Kierońska i
Fernand-Anna, zeb. 
przez członków Tow. 
św. Wojciecha, Siała 
Jan i Wieczorek

Razem

GŁOS KATOLICKI VOIX CATHOLIQUE
227,90

619,50

Ks. Zając Franciszek OMI, od 
Rodaków z Okręgu Duszpas
terskiego Potigny-14 
Potigny, zbiórka przed

847,40

Telefon : 742 83 85

263-bis, rue Saint-Honore, 75-Paris-l'’’. 
Konto pocztowe

Dy-ektor : Ks. K. STOLAREK.

O.M.I.

PARIS 12.777-08

Administrator : Ks. J. N1BRUCHAL3KI.

N° d'autorisation 36.888

O.M.I.

Imprimerie des Editions de Marie Immaculće — 29, Avenue du Gćnćral-Leclerc 
(77) LA FERTE-SOUS-JOUARRE

kościołem 265,00
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^voixćflHOT
JHebdomadaire des Smigres,

KROLOV^A JADWIGA
IDokończenzel

W kilka dni po śmierci dziecka za-
kończyła swe krótkie ale chwalebne ży
cie i Królowa; mianowicie 17 lipca 1399 żyjęc, że tak żyła, iż sława jej nigdy na
r mając skończonych 25 lat i parę mie
sięcy. W starożytnym kalendarzu Kate
dry Krakowskiej takimi słowami .zazna
czono tę śmierć świętobliwą pod dniem 
17 lipca ;

„Roku Pańskiego 1399 Najjaśniejsza na polecenie arcybpa gnieźnieńskiego
Panujęca Pani Jadwiga Królowa Polski i 
dziedziczka Węgier itd., urodziwszy cór
kę pierworodną Elżbietę Bonitację w nie
dzielę- 12 czerwca, która zmarła w sam 
następujący dzień św. Małgorzaty, po
tem i sama dnia dzisiejszego v\/ godzinie 
południowej zmarła, Ona która była nie
strudzona w pomnażaniu chwały Bożej, 
opiekunkę Kościoła, sługę sprawiedliwo
ści, towarzyszkę wszystkich cnót, po- 
kornę i dobrą matkę sierót i do której 
podobnego człowieka z królev/skiego ro
du nie widziano na całym świecie ’.
6) Sława świętości i proces

Pogrzebano Jadwigę w Wawelskiej 
Bazylice na lewo od Wielkiego Ołtarza.
I zaraz zaczęła odbierać cześć wybra 
nych Bożych.

I-

1) Bo już w kazaniu pogrzebowym wy
głoszonym po polsku wobec króla Wła
dysława Jagiełły móvi/ił ks. Stanisław ze 
Skalmierza, wychowanek Królowej, któ
ry na jej koszt wysłany był do Pragi i 
tam się uczył teologii i prawa kanonicz
nego, a po tym pierwszy z Polaków wy
kładał to prawo w Akademii Jagielloń

r.

I-

skiej, mówił tak ; ,,Bośmy widzieli, że 
naszym duchownym była dobrodziejką, 
pocieszycielkę wdów, obroną ubogich i 
pokrzywdzonych .. Widzieliśmy jak była Królowej Jadwigi —- byt umieszczony w

f

rozumna w radzie, przezorna w spra
wach, jak pitnie starała się zachować, 
co do Korony polskiej należało. Widzie
liśmy i znaliśmy, jak była pięknego lica, 
jak szlachetnego była rodu, jeszcze szla
chetniejszych była postępków; lubo na 
wysokiej godności, jak czciła panów, bi- 
skupów i księży; z
przyjmowała ubogich, jak chętnie każde- światowa i znóvi/ zrobiła przerwę.
mu do siebie przystęp dawała, jak niko
mu nie ubliżyła... To niech będzie dla podjął sprawę no nowo, a po I! wojnie

F
POLON FUS

nas gwiazdę, to pociecha, że gdy nam
żal. że tak cnotliwa umarła, przynaj
mniej cieszyć się możemy, że taka była 

ludzkich ustach nie zamrze; bo jest, jak 
w Bogu ufam, w niebie umieszczona... a 
później i błogosławionę zostanie”.

2) .luż w r. 1426 bp krakowski — póź
niejszy kardynał —■ Zbigniew Oleśnicki.

Wojciecha Jastrzębca, rozpoczęł proces 
kanoniczny w celu wyniesienia jej na oł
tarze. W Aktach Katedry W'awelskiej sę 
zapisane już w r. 1419 dwa cudowne uz
drowienia za jej przyczynę. A wielki męż 
historyk Jan Długosz, bardzo bliski tych 
czasów w X ks. Historii Polski takie da- 
je świadectwo : ..Tej pobożnej i błogo
sławionej niewiasty świętość okazała 
się nawet po śmierci i dotąd się między 
nami okazuje; a bezwętpienia i w poto
mnych wiekach, mimo stygnące w ser
cach ludzkich cnoty, okazywać się bę
dzie. Za jej bowiem przyczynę i przez 
jej zasługi umarli wracają do życia, chro
mi chodzę, ślepi widzę, niemi odzyskują 
mowę, opętani od czarta z niemocy się 
wyzwalają, chorzy i rozmaitymi nękami 
cierpieniami pociechę i zdrowie otrzy
mują”.

3} Po tym wskutek wojen i upadku 
państwa polskiego sprawa poszła w za
pomnienie, ale tylko częściowo, ho po
bożna pamięć o Niej trwała i trwa. Np. 
wizytacja bpa A Trzebickiego z połowy 
XVII w. opisując ołtarz Ukrzyżowanego, 
mówi, że był łaskami słynący Krycyfiks 
— tak bardzo związany z Jadwigą, że 

nazywany Krzyżempowszechnie jest

szafie zamykanej skrzydłami, na których 
od zewnątrz były 4 obrazy : ćw. Brygi
dy, św. Jadwigi, bł. Kingi i bł. Jadwigi 
Królowej.

4) W XX w., a ściślej mówiąc w r. 
1910 przypomniało Jadwigę 500-lecie 
Grunwaldu. Wiele do tego przyczynił się

jaka pobożnością bp Wł. Bandurski, ale przyszła I wojna

5) Książę Arcybp Sapieha w r. 1933 

światowej już jako kardynał w 550 ro
cznicę śmierci Królowej tj. w roku 1949 
przeprowadził proces kanoniczny tzw.
informacyjny i akta tego procesu za-
wiózł do Rzymu. Szczątki zaś świętej
Pani yJawelskiej wydobyte wtedy ze sta
rego grobu i złożone w podwójnej nowej
trumnie, na barkach profesorów U.J.
przeniesione zostały do sarkotagu stoję- 
cego już od 1902 r. w nawie obiegającej 
Katedry Wawelskiej i tam spoczęły ota
czane cięgle wieńcami kwiatów i tarcz 
szkolnych, a przede wszystkim wieńcem 
serc polskich.

7) „Święta Pani Wawelska”

1) Między naszymi świętymi Patrona
mi polskimi są święci kanonizowani- jak 
Stanisław jeden i drugi, Jacek, Jan Kan
ty, Andrzej Robola itd.

2) Sę formalnie błogosławieni : jak 
Wincenty Kadłubek, wasz Władysław z 
Gielniowa, Szymon z Lipnicy w Krako
wie, Jan z Dukli we Lwowie i niewiasty
błogosławione : Bronisława, Salomea,
Kinga, Jolanta i Maksymilian Kolbe.

3) Sę kandydaci na błogosławionych 
jak : Brat Albert, bpi ; Bilczewski, Pel
czar, Cieplak, Łoziński, Kozal, Dominik: 
sę służebnice Boże, jak ; Maria Angela 
Truszkowska, Wanda Malczewska, Anie
la Salawa, brat Kowalczyk itd.

4) Lecz sę i tacy, którzy choć formal
nie nie wyniesieni na ołtarze przez Wła
dzę Kościelna, sę czczeni, czasem nawet 
na ołtarzach, wyniesieni na nie samorzu
tnie przez Lud Boży jak : bł. Rafał z Pro
szowic w Warce, bł. bł. Stanisław Kazi- 
mierczyk i Izajasz Boner w Krakowie. 
Dorota z Mętowów w Kwidzynie itd. Do 
nich trzeba zaliczyć i Królowę Jadwigę. 
Choć w Rzymie sa czynione starania o 
jej formalna beatyfikację, to jednak mo
żemy ję nazywać błogosławionę i może
my się do niej modlić

W grudniu 1968 na zakończenie „Wę- 
drówki” obrazu M.B. Częstochowskiej 
po Archidiecezji krakowskiej odbyła się 
w Bazylice Mariackiej w Krakowie koro
nacja łaskami słynącego obrazu M.B. 
Częstochowskiej czczonego w tejże Ba
zylice w kaplicy parterowej niższej wie
ży kościoła. Koronacja tej dokonał 15. 
XII.1968 ks. kard. Prymas w otoczeniu 
Episkopatu Polski, który i wtedy od
bywał w Krakowie swą konferencję 
plenarną. Na drugi dzień tj. 16.XII wie
czorem zebrali się księża biskupi w Ba
zylice Wawelskiej na modlitwę o wynie
sienie na ołtarze polskich kandydatów 
na błogosławionych, a jest ich ok. 50 z 
Królową Jadwigę na czele.


